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NA EKRANIE CHWILI

Na prawo: 
W Y W C Z A S Y  PRE-  

M J E R A  GOERINGA.
W San Kenio bawi na 
urlopie wypoczynko­
wym premjer pruski 
Goerimg z małżonku. 
Na zdjęciu coście nie­
mieccy w momencie 
przyjazdu do San Re- 
mo. K eystone , B e rlin .

Na lewo: Z PAŃ 
ST W A  W A T Y K A Ń ­
SKIEGO.  Papież Pius  
XII  zamianował  k a r ­
dynała Maglione se­
kre ta rzem stanu.  K a r ­
dyna ł  Maglione jest  
doświadczonym poli­
tyk iem gdyż od roku 
1926—1935 był n u n c ju ­
szem apostolsk im w 
Paryżu.  K«ysłon«. Berlin.

Na lewo: STERNIK 
NAWY R U M U Ń ­
S K I  EJ.  Szefem ga­
binetu po śmierci pa­
triarchy Mirona za­
mianował król Karol 
II-gL ministra wojny 
i  dotychczasowego w i­
cepremiera Calineseu.

W ide-W orld . P ho tos, 
L ondyn.

NIEKOŃCZĄCA SIĘ WOJNA. Eskadra 
aeroplanów japońskich obrzuciła przez pomył­
kę bombami pozycje angielskie na wyspie 
Hong-Kong, zabijając kilku ludzi. Nalot ten 
stał sie przedmiotem protestu dyplomatycznego 
ze strony Anglji i zaostrzył czujność brytyj­
skich bateryj przeciwlotniczych (na zdjęciu).

P ho to  NYT — P aryż .

amiętajcie zawsze: 
p ó  każdym  umyciu  

przed wyjściem z  domu 
jako  podkład pod puder

K R E M
ELI D A

PA M IĘ C I  BOHATERÓW. W dniu, po­
święconym pamięci  boha terów wielkiej w o j ­
ny, kanclerz Hit le r odwiedził  inwalidów 
i rozmawia ł  z nimi długo o przeżyciach na 
froncie. Atlantic-Photo, Berlin.

ZAŚ LU BI NY W KAIRZE.  S ios t ra  króla 
egipskiego ks. Fawzia  wyszła zamąż za n a ­
stępcę t ronu  irańskiego.  Na zdjęciu pan mło­
dy (po prawej )  w towarzys twie  swego szwa­
gra,  k ró la  Faruka .  W ide-W orld Photos, Londyn.



Na prawo:  
Uzbrojona  mło­
dzież s łowacka  
przed d o m e m  
p a r t y j n y m  
ks. H I i n k i w 

Bra tys ławie .
Scherl, Berlin.
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K S I Ą Ż E  W Ó D  J O D O W Y C H

Bardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe w  Sezonie I  o d  1 m a ja  
d o  t s  c z e r w c a .  Zasługuje również na uw agę w ygodna w  tym  

okresie podróż nie przepełnionymi pociągami.

W szelkich informacyl 
udzielam y odwrotnie.

D Y R E K C JA

Na prawo:  Czeska po­
licja konna na ulicach 

Bra tys ławy.
Scherl —  Berlin.

d o ó k o rw le  h rc u h e
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W kole: Ks. d r  Józef  
Tiso wita się z szefem 
Pro t okołu  von Doern- 
bergem na lotni sku 
Tempelhof  pod Berl i­

nem.
Atlantic  —  Photo, Berlin.

SŁoumuuł kiekodimŁosŁw ę n r w y  ę p ę w p f  i r ^ ę r ę p w r i n w  ł e e ę r ' W  •  ■  w w

Napięcie pomiędzy Bratysławą a Pragą dopro­
wadziło wkońcu do rozpadu Ozecho-Słowacji. 
Rzad czeski widząc tendencję ośrodkową nacjo­
nalistów słowackich, złożył z urzędu ks. Tiso 
i premjerem mianował pojednawczego posła S i­
dora. Wtedy to ks. Tiso udał się drogą powietrzną 
do Berlina i uzyskawszy poparcie tamtejszych 
sfer decydujących, a przedewszyistkiem kanclerza 
Hitlera, powrócił w ub. wtorek do Bratysławy 
i wziął udział w posiedzeniu Sejmu słowackiego, 
który proklamował w dniu tym niepodległość 
Słowacji i zerwanie łączności z Czechami. Pre­
mjerem i Prezydentem Słowacji został wybrany 
ks. Tiso.

Ruś Zakarpacką zajęły wojska węgierskie.



Na prawo:  Dwumotorowy bom­
bowiec „Blenhe im“, Jedno ze 
szczytowych osiągnięć angiel ­

skiego przemysłu wojennego.
Charles E. Brown. London.

S ir  J o h n  Anderson ,  członek ga- 
bine tu Ch amber la ina ,  skupiają '  
cy w swem ręku angie l ską  obrO' 

nę przeciwlotniczą.
The ,,Top!cal“, Londyn.

Działo przeciwlotnicze,  którego 
pociski  s ięgają wysokości  26.000 
stóp, s tanowiąc  w obecnej  chwi­

li rekord w tej  dziedzinie.

Powyżej :  A n ­
gielska s t raż  
m or ska  na w y ­
brzeżach w y ­
spy Malty,  
j edne j  z g łów­
nych pods taw 
wielko - b r y ­
ty j sk ie j  potę­

gi morskiej .
Charles E. 

Brown, London.

Na prawo: 
Okrę t  wojen­
ny „Król  J e ­
rzy V.“, spu­
szczony nie­
dawno na wo­
dę w Newca­
stle w obecno­
ści pary  kró­
lewskiej,  pie r­
wszy z przy­
gotowywanej  
nowej serji.

The „Top ica l", 
London.

me
gdy ukazuje Twym zdzi­
wionym oczom  śliczną  
twarz młodej kobiety. Re­
gularne stosowanie CREME 
SIM O N  „pielęgnującego"  
i CRĆME SIM O N  M. A. T. 
„upiększającego", opartych  
na specjalnym  połączeniu  
substancyj odżywczych  
utrzymuje jędrność i mło­
dzieńczą żywotność skóry 
nawet w wieku 50-iu lat. 
O b a  kremy Simon zw alcza­
ją starość, usuwają zm ar­
szczki, udelikatniają cere

C R E M E  S I M O N  

C R Ć M E  S I M O N  M . A . T



Żołnierze angielscy z obrony przeciwlotniczej 
przy dalmierzu.

Charles E . Brown. I

„W ars p i te “, j edna  z jednos tek f loty śród- 
z iemno-morskiej  z typu  „Królowa Elżbieta".

C h a r le s  E .  B r o w n .  L o n d o n .
Kapitan J. H. Cordes, jeden z kierowników an­
gielskiej flo ty  powietrznej, wchodzący do kabiny.

O d czasu zakończenia wielkiej wojny świato­
wej Anglja ma stale pragnienie unikania 
wszelkich dalszych zawieruch międzynarodo­

wych, zwłaszcza w Europie. Dopiero jednak od 
niedługiego czasu do urzeczywistnienia tego celu 
zmierza starą, wypróbowaną drogą, którą zawie­
ra rzymska dewiza: Jeżeli chcesz pokoju, przy­
gotowuj wojnę. To znaczy właściwie: nie samą 
wojnę, ale taką sytuacje w przygotowaniach wo­
jennych, ażeby one przekonały inne państwa, m y­
ślące ewentualnie o wojnie, że rozprawa z An- 
glją bedzie conajmniej ryzykowną. Metoda to 
niewątpliwie kosztowna, szczególnie w dzisiej­
szych czasach, kiedy z jednej strony technika 
wojenna czyni olbrzymie postępy i sprawia, że 
rynsztunek szybko ulega przedawnieniu, z dru­
giej zaś dozbrajanie sie jednego państwa wywo- 
lywa analogiczną reakcję w drugiem. Dozbraja­
nie sie Wielkiej Brytanji w zakresie armji lądo­
wej idzie opornie, głównie skutkiem wrodzonej 
niejako niechęci Anglików do samej idei obo­
wiązkowej służby wojennej. Całą swoją ener- 
gje natomiast i olbrzymie swe zasoby pienieżne 
włożyła Wielka Brytauja w tworzenie nowocze­
snej floty wojennej, zarówno morskiej, jak i po­
wietrznej, oraz organizowanie obrony przeciwlot­
niczej, bo wszak najżywotniejsze interesy tego 
państwa obejmują całe wielkie imperjum kolo- 
njalne. Puszczenie na wodą najnowszego okrętu 
wojennego, „Króla Jerzego V.“, dokonane z wiel­
ką, wprost manifestacyjną wspaniałością przez 
samą parą królewską, to tylko jeden etap owego 
konsekwentnego szlaku, który W. Brytanji zape­
wnia w przyszłości należyte bezpieczeństwo.

******

nie działa lak  ™ ło z,* £  s i e k a ć ,  a le  
zdrowe zęby- A  p a n o w a n i e

dzlSiaK i? V  & A  W ynik będzie za- 
pasła N I V  Czyści zęby

l * orzez regularne pielę-
ZL  zęby Pani słana się  

gnowanie ta ca(q «  urodę
Unia00 białe co W *  N , y  E A dzida

D uża luba zł 1 ,50 m niejsza zł 1 ,—

Okręt wojenny „Repulse", na którym król Je­
rzy VI. wraz z małżonką udadzą sią wkrótce 

w podróż do Kanady.
C b o r ln  E . Brown. London.
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Kardynał Caccia Dominioni, który 
dokonał aktu koronacji Ojca św.

W ida-W orld Photos, Londyn.

P lac św. P io tra  w chw ili błogosła­
wieństwa, udzielonego przez Papieża 

po koronacji.
Istituto Nazionalo Luct Roma.

G łową Kościoła Katolickiego 
i suwerennym władcą Pań­
stwa W atykańskiego stał się 

Papież z chwilą, gdy na zapytanie 
dziekana św. Kolegjum kardynal­
skiego oświadczył, że przyjmuje wy­
bór. Koronacja złotą tiarą jest 
tylko symbolem dokonanego już 
poprzednio objęcia rządów duchow­
nych i świeckich. Ale symbol to po­
siadający zawsze doniosłe znacze­
nie, w chwili obecnej zaś, kiedy 
dzięki zawarciu układu pomiędzy 
Stolicą Apostolską a królestwem  
Italji obrzęd mógł się odbyć na 
zewnątrz bazyliki św. Piotra, uro­
czystość ta nabrała tem większej 
wspaniałości. Nic więc dziwnego, że 
zarówno wnętrze olbrzymiej świą­
tyni było przepełnione, jak i na 
placu św. Piotra zebrały się niezli­
czone rzesze, by być świadkami 
uroczystości i otrzymać pierwsze 
błogosławieństwo ukoronowanego 
już Ojca św.

Uroczysty obrzęd koronacji Jego 
Świątobliwości.

Photo N Y T  —  Paryż.

Ojciec śWm niesiony na „Sedia gestatoria" udaje się do bazylik i św. Piotra.
Photo N Y T  —  Paryż.

Ilustracja na poprzedniej stronie (6) przedstawia chwilę, kiedy ukoronowany 
tiarą Ojciec św. Papież P ius X II  z zewnętrznej loggii bazylik i św. P iotra 
w Rzymie udziela „U rb l et O rb l“ Swego błogosławieństwa.
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U  g iry :  Charakte­
rystyczne dla kraju 
kłajpedzkiego dju- 

ny nadmorskie.
A. Nartii*viclu. —  

Kaunas.

Na prawo: Rybak 
kłajpedzkl i jego 
„warsztat pracy". 

A. Narutaulclus — 
Kaunas.

Słomą kr y ty  w ia t r a k  rybacki  na  mierzeji  
Kurońskiej .

Foto B. Buraco —  Lietuya.

Ogólny w idok portu kłajpedzkiego. . V . Augustino.

P rzedzieliwszy kraj na dwie połowy: południową i północ­
ną Litwą, przepływa stary „tievas Niemen" przez linją 
niemiecko-litewskiego pogranicza, by u delty swej stać 

sią portowo-spławną rzeką kraju, nawskróś innego od reszty 
Republiki Litewskiej... kraju Kłajpedzkiego. Bądący dziś jesz­
cze integralną częścią państwa litewskiego kraj kłajpedzki 
stanowi najprzedziwniejszą formę pod wzglądem etnograficz­
nym, geograficznym oraz administracyjnym, różniąc sią od 
reszty Republiki Litewskiej. Kraj, ongiś litewski, przez prze­
ciąg stuleci bądący pod wpływami zachodnich swych sąsia­
dów (uprzednio Rycerzy Mieczowych, a następnie wpływów 
administracji niemieckiej) zmienia zasadniczo swój bałtycki 
charakter, stając sią dziś „państwem w państwie", rządzonem 
przez obcy władzom centralnym Dyrektorjat, posiadający 
własne urzędy, policją, język, wreszcie i obyczaje.

Litewskość kraju kłajpedzk igo uwidacznia sią właściwie 
jedynie jeszcze w znaczkach locztowych, monecie obiegowej 
i koncesjach portowych, gdyż podróż i przechadzka po K łaj­
pedzie daje wrażenie znalezienia sią w kraju obcym, całkiem  
odmiennym od ziemi Kowieńskiej, okolic Wiłkomierza i Żmujdzi.

W yłącznym językiem, tak jak i folklorem całej prowincji 
jest język i folklor niemiecki. Napisy kawiarniane, jadłospi­
sy, ba! nawet rasistowskie odezwy i nawoływania sprawiają 
wrażenie „zagraniczności", nie mówiąc już o samym w yglą­
dzie miasta i okolic, nie różniących sią od przeciętnych mia­
steczek nadmorza Pomeranji niemieckiej. Sprawujący rządy 
w Kłajpedzie Dyrektorjat, pozostający pod wybitnym wpły­
wem „Memelgauleitera" Wilhelma Bertuleita, nie tylko że dą­
ży do podkreślania niemieckości całej prowincji, lecz i żąda 
nadawania ooraz to dalszych koncesyj na rzecz ludności nie­
mieckiej. Niedawno zgłoszono żądanie usunięcia nauczyciel­
stwa litewskiego ze szkół pań stwowych i zastąpienia Litwi­

nów personalem nauczycielskim niemieckim, większość urzęd­
ników, sprawujących funkcje urzędowe, z Niemców sią rekru­
tuje, a policja municypalna nie tylko że zmieniła zasadniczo 
skład personalny, ale i mundury, które ją upodabniają do 
„szu-po“ i „Ordnungs-Dienstu" Rzeszy.

Z opanowaniem omal że zupełnem wpływów przez stronnic­
two narodowo-socjalistyczne w kraju kłajpedzkim nastąpiły 
i rugi rasistowskie w pobrzeżu litewskiem, a finansjera ży­
dowska, zmuszona odgraniczaniem się od niej resztek społe­
czeństwa, emigruje do innych prowincyj Republiki, przeno­
sząc swe zakłady przemysłowe i konta do banków kowieńskich 
i prowincjonalnych osiedli Litwy.

Banki niemieckie natomiast inwestują rozwijający sią prze­
mysł Kłajpedy w widoczny sposób, prowadząc politykę „ary- 
zowania" przemysłu i handlu. Pozostawiając we własnym, 
dobrze zrozumianym interesie koncesje portowe w ręku li­
tewskiem, Dyrektorjat kraju kłajpedzkiego wytworzył para­
doksalną dla widza sytuacją, stwarzając własną indywidual­
ność państwową w granicach Republiki Litewskiej.

Jako nowotwór jednak, nie spotykany nigdzie pozatem na 
karcie świata, jako organizm żywy w żywym innym organiz­
mie, z łatwością wywołać i spowodować może stany zapalne, 
które zaniepokoić będą musiały dyplomatycznych znachorów 
Europy.

Kraj o charakterze rybaczym, krajobraz, tak bardzo wła­
ściwy wszystkim nadbałtyckim okolicom, cały kraj kłajpedz­
ki ze swemi osiedlami przypominałby najbardziej nasz Hel

ski

Rybaczka kłajpedzka.
A. N aru?ev itius Kaunas

Od lewej ku prawej :
Miasteczko na mierzeji.

M ilasevi£ ius Otto

Młoda dziewczyna przy warsz tacie tkackim.
Nuotr. V. Augustino.

Łosie w nadbał tyckim rezerwacie.
Nuotr. V. Augustino.

czy okolice pobrzeża ryskiego. Schludne wioski rybackie, ży­
jące ze szprotów, dorszy i letników, wspaniała plaża i djuny, 

óre nazwano litewską Saharą.
P.obrzeża bałtyckie, jakich wiele. Latem ożywia się przy­

byszami ze wszystkich stron, plaża jednostajnie płowa, za­

ją<
kt<

kwita różnobarwnemi kwiatami damskich kostjumów, a ka­
wiarenki zaludniają się wesołymi wypoczynkowiczami. Teraz, 
gdy lody z djun zaledwie spłynęły, pusto tu, głucho i cicho. 
Na budynku opuszczonej sezonowej kawiarni widnieje napis: 
„Hier kónnen Familien Kaffee kochen". Kilka mew, kołyszą­
cych sią nad wybrzeżem, nadaje okolicom Nidy smutny wy­
gląd.

I byłby ten kraj szarego Bałtyku nieciekawy dziś może, 
gdyby nie łosie. Poza pasem djun ciągnie się kilkukilometro­
wy pas zarośli w głąb kraju. Porasta lasek ten brzoza ane­
miczna, jakieś trawy i chwasty. I w tej namiastce tu.ud.ry ży­
ją i chowają się te wspaniałe zwierzęta. Cała mierzeja ku- 
rońska liczy ponad tysiąc sztuk tego wspaniałego zwierzęcia, 
a zwierzostan łosia, zamieszkującego „stronę litewską" liczo­
ny jest na przeszło trzysta sżtuk. Łosie kłajpedzkie są tak 
dalece oswojone, że z łatwością dają się podejść i podjechać, 
a mieszkańcy pobrzeża za rodzaj dodatkowego zawodu uwa­
żają sobie podprowadzanie i pokazywanie łosi za drobną 
opłatą. . . . .Rząd republiki zezwala na roczny odstrzał łosi łopataczy, 
które w liczbie dwu zakupują litewscy nemrodzi.

Sielankowo położona Połąga, uprzemysłowiona Kłajpeda, 
czarowne rybacze osiedla, otulone w djuny, to kraj Dyrekto-
rjatu litewskiego pobrzeża bałtyckiego, kraj wycieczek let­
nich i sielanki. Łosie wychodzą na plażę, kąpiąc się wraz 
z płowowłosemi panienkami. Obraz omal że Bocklinowskiej 
idylli morza....

Kraj ponadto wielkich jeszcze niespodzianek i możliwych 
konfliktów, które spłoszą z plaży morskie dryjady i spłoszą
olimpijski spokój z oblicza mężów stanu.

Feliks Dangel.
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Mister G. na korcie.

Na prawo: K ró l śledzi przebieg 
turnieju.
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Najbardziej „sportowym" monarchą świata 
jest król Szwecji, Gustaw V. O ile w swoim  
kraju niezwykłą popularność zdobył mu 

skromny tryb życia i umiejętność postępowania 
w trudnych sytuacjach politycznych, o tyle na 
szerokim świecie Król Gustaw słynie przede- 
wszystkiem ze swych zamiłowań sportowych.

W Szwecji Król Gustaw gra często w tenisa. 
Jego inicjatywie i poparciu zawdzięcza tenis 
swój wielki rozwój w ostatnich czasach, on to 
ufundował puhar dla rozgrywek międzypaństwo­
wych. Pod koniec zimy Król Gustaw opuszcza 
zimną Szwecję i wyrusza na południe, na sło­
neczną Riwjerę. Wtedy znika Król Szwecji a je­
go miejsce zajmuje „Mr. G.“, pod którym to pseu­
donimem sędziwy monarcha bierze udział w licz­
nych turniejach tenisowych na Lazurowem W y­
brzeżu.

Rzecz prosta „Mr. G.“ ze względu na swój wiek 
nie może startować na równych prawach z całą 
plejadą młodych tenisistów najwyższej klasy. 
Król Gustaw bierze udział w t. zw. grze z w y­
równaniem, w której jedna ze stron otrzymuje 
z góry pewną przewagę punktową. „Mr. G.“ jest 
niezwykle ambitnym sportowcem i nieraz już 
zwyciężył na poważnych zawodach międzynaro­
dowych, zwyciężając konkurencję.

„Mr. G.“ jest też niezwykle popularnym w ko­
łach^ tenisowych. Znają go i polscy tenisiści, 
z których kilkoro z Jędrzejowską na czele, miało 
już szczęście grać z królewskim partnerem.

Mr. D.

2 a n d a r  
pełniący 
bę przed 
telem 
skim, 
król
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KREM KALODERM A - G E lEE  JEST 

DOPRAWDY CUDOWNY. JESZCZE 

NIGDY NIE MIAŁAM TAK PIĘKNYCH 

I DELIKATNYCH RĄK. P M ?

* "  KREM KALODERMA ■ GćlEE ^  

TO -5ROOEK SPECJALNY. RÓWNIEŻ 

PANI MOCE POlEClC TEN DOS 

KONAŁY KREM.
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KREM KA LO D E R M A .G EIE E  JEST 

DOPRAWDY CUDOWNY. JESZCZE 

NIGDY NIE MIAŁAM TAK PIĘKNYCH

■“ 'KREM KALODERMA-GćtEE 

TO -j RODEK SPECJALNY. RÓWNIEŻ 

PANI MOGą POlEClC TEN DOS

Ostatni prezydent Czecho-Słowacji dr. Em il 
Hacha.

KONIEC NIEPODLEGŁOŚCI CZECH

Ostatni generalissimus arm ji czeskiej, b. premier 
Syrovy.

Dra LUSTRA SHAMPOON „MIRACULUM"
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Przepadła spuścizna Masaryka, nieudolnie 
i błędnie administrowana przez jego na­
stępcę. Państwo, które przez 20 lat istniało, 

rozpadło się w przeciągu kilku miesięcy. Nieuza­
sadniony był optymizm tych, którzy po przeszło- 
rocznej konferencji monachijskiej sądzili, że, cho­
ciaż okrojona, Czecho-Słowacja utrzyma się jako 
jednostka państwowa. Skończyła się naprzód fik­
cja jakiegoś nieistniejącego w rzeczywistości na­
rodu „czechosłowackiego**: Słowacja zerwała
z Pragą. Ale nie na tem koniec. W poczuciu swej 
niemocy ostatni prezydent republiki zwrócił się 
do Rzeszy Niemieckiej o pomoc i opiekę. Obja­
wem tej pomocy i opieki stała się... niemiecka oku­
pacja Czech i Moraw. Niepodległe państwo cze­
skie przestało istnieć.

Hradczyn — 
symbol niepo­
dległości cze­
skiej, siedziba 
monarsza, a 
później prezy­
dentów repu­
b lik i Czecho­

słowacji.

Na lewo: — 
Ostatni pre- 
mjer czeski dr 

Beran

D ra  Lu stra  S h a m p o o n ó w  
„M iracu lu m ' p o leg a  na 
w łasn o śc i zo b o ję tn ian ia  
p o d czas m ycia  nim i sk ó ­
ry g łow y i w ło só w  — 
tych szk o d liw y ch  w yd zie . 
lin , które  p o w o d u ją  m a r­
nien ie  w ło só w . Istn ieje  
S h a m p o o n  do ja sn ych  
i o d ręb n ie  do c ie m n y ch  
w łosów  o ra z  ru m ia n k o ­
wy do p o jaśn ie n ia  blond  
w łosów .

i
i

■
■

:
!

Czezauwte i  s z w ts tk ie  c ę c e  & ę d ą  d e l i k a tn e , 

i  ą t a d k i e  p c z e z  u ż y c i e  k r e m u

KALO D ERM A-G ELEE
S P E C J A L N Y  Ś R O D E K  
DO PELĘGNOWANIA RĄK

Skład główny D/H. HENRYK STANDE i Syn 
Warszawa I. Marszałkowska 56, tel. 8*33-34.



Na prawo:  
DOBRY S P O ­
SÓB NA L E ­
N IU CH A.  — 
W  Ogrodzie 
Zoologicznym 
w Liverpoolu  
z na jdu je  się 
przeszło 300- 
ietni o lbrzymi  
żółw z a r ch i ­
pelagu Gala­
pagos. Mali  
chłopcy chę t ­
nie jeżdżą na 
t y m  s ta rusz ­
ku. W ide-W orld  
Photos, Londyn.

MISTRZO- 
W I E  LASSA. 
Cowboye ame­
ry k a ń sc y  łą ­
cza się często 
w zespoły, po­
p isujące  się 

u jeżdżaniem 
koni i zręcz­
nością w rzu­
caniu lassem. 
N a  z d j ę c i u  
m i s t r z o w ­
s k a  d ru ż y n a  
cowboy‘ów —

osta tn io
Francj i .

C  I E- 
KAWE

Na prawo: 
OBR ODZI­

ŁY CY TRY ­
NY. -  Na Ri­
wierze Fran­
cuskiej rozpo­
częto zbiór cy­
tryn. Na zdję­
ciu m i o d u  
d z i e w c z y ­
n a  jadąca na 
osiołku i zbio 
rająca soczy­
ste cytryny do 
koszyka.

W ide W orld 
P hotos.

A TERAZ
SŁUCHAJ, DZIECKO 
I NIE GNIEWAJ SIĘ..

___NOWA I N W E S T Y C J A  N I E M I E C K A .  Niemcy 
przystąpiły do rozszerzenia kanału cesarza W il­
helma, zbudowanego w, latach 1887—1895 i  prze­
budowanego w latach 1907—1914. Kanał ten sta­
nom  najdogodniejsze połączenie Morza Północne­
go z Bałtykiem.

F ot. A tla n tic . B erlin .

A  W ię c  KA Z IO  U W A 2 A . 2E JESTEŚ N A D ­

Z W Y C Z A JN A . Z A  W YJĄTKIEM  JEDNEJ RZE­

C Z Y . PO W IN N AŚ  PÓJŚĆ D O  D ENTYSTY I PO- 

RAOZIĆ  SIĘ W  SPRAWIE T W E G O  NIEM IŁEGO 

O D D E C H U ' C Z Y  ROZUMIESZ JAKIE T O  W A Ź -

| T » 7 1  J g y j k  ) NE, MOJA DRO-

I I I I  1 I GA  KRYSIU ł

W Y T ŁU M A C Z Ę  C l S IOSTRZYCZKO , DLACZE* 

|GO TW Ó J A D O R A T O R  KA Z IO  NIE B YW A , 

ITU O STATN IO . ALE  C Z Y  NIE BĘDZIESZ SIĘ' 

O  TO  G N IEW A ŁA ?

PROSZĘ! M Ó W ! NIE 

BĘDĘ M IAŁA  2 A LU  | 

- | D O  CIEBIE.

TEN SPOSÓB PASTA COLGATE 
ZWALCZA NIEMIŁY ODDECH.

P A N N O  KRYSIU. NIEMIŁY O D D E C H  JEST N A JC ZĘ­

ŚCIEJ S P O W O D O W A N Y  RESZTKAMI JEDZENIA GNI- 

Ą C YM I W  U K R Y T Y C H  SZC Z ELIN AC H  M IĘDZY NIE­

O D PO W IED N IO  C Z YS Z C Z O N YM I ZĘBAMI. Z ALECA M  

PASTĘ D O  Z ĘB Ó W  C O LG A TE  JEJ SPECJALNA PIANA

^  ____  U S U W A  TE RESZT-

/  KI, W YW O ŁU JĄ C E  

PR Z YKR Y Z A PA C H

TA K . LECZ  KAPELUSZ 

TO  NIE W SZYSTKO . 

Z ŁO TK O !

N A P R A W D Ę  

PO D O BA  C l SIĘ 

MÓJ KAPELUSZ? 

C Z Y  ŁAD N IE  W  

NIM  W Y G L Ą ­

DAM ?

H ć ' S tw iordsono aa  poda taw U  
|  I  badań , km  n a jcsą śc ia i n iam iły

o ddach  pachods i s n iaodpow iad- 

\  n io  csysscsonyeh  lę b d w . Spoc-

la ln a  p rsan ika jąca  p ia n a  pasty 

'  ' y j  C o lo a la  w a lk a  w  ukryta sscsa-
S  liny... U iu w a  rozk ładając#  i l«

rass lk i Jad* an i a, pow odu jąca  n a jcsą tc io j n iam iły  od- 

dack . m atowa, b rsydk la  saby ora* ich  próchn icą . 

Ponadto  da lika iny . bo sp io csn io  po lo ru jący  sk ładn ik  

p a s ły  C o lp a ła  c s y ic i sm a li* . n a d a ją c  sabom  po łysk i

HEJ. 
Z A K O C H A N I! 

PROSZĘ 
O  SPOKÓI

ERAZ MA MIŁY ODDECH I CZARUJE UŚMIECHEI

ŻADNA PASTA DO- 1  
TYCHCZAS NIE UCZYNI- 1 
LA ZĘBÓW MOICH TAK 
LŚNIĄCO CZYSTYMI, 
JAK COLGATE. A  /

Dzieci uwielbiają doskonały smak pasty 
(Colgate. B ez trudu można więc je 
skłonić do czyszczenia zębńw, gdyż 
pasta C.olgate uprzyjemnia tęczxnność.

S TA RY  OBY CZA J A N G I E L S K I .  Zgodnie ze 
starą tradycją w dzień św. Dawida oficerowie wa­
lijskiej gwardji królewskiej porzypinają swoim  
podkomendnym odznaki w  formie małych pąków 
rośliny czosnku.

F o t. W ide W orld  Photoe.
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Zmniejszona for­
my k a p e l u s z a  
„ t a mbu r i n o "  i 
sposób Ich ze­
stawienia w Jed­

ną całość.

. . .

Trzy sposoby wy­
konania tego sa­
mego modelu, za­
leżnie od tego do 
Jakiego okrycia 
nosić go bądzie­

my.

Do „dom orosłej" fa b ry k a c ji sukien i kapeluszy  odno­
si się w iele pań z w ielom a zastrzeżeniam i. I słusznie! 
Trzeba bowiem  specja lnych  uzdolnień w tym  k ie ru n ­
ku. aby „m odel" w łasnej roboty m ógł konkurow ać  
z konfekcją, produkow aną przez fachow e dłonie. N ie ­
m niej o ile zdarzy  się fason specjaln ie ła tw y  do od­
robienia, n ic nie stoi na przeszkodzie, aby  w  ten drobny  
chociaż sposób u lżyć szczupłym  zasobom  budżetow ym .

Kapeluszem  tak im  jest „tam burino", k tó ry  święci 
w łaśnie, n iew iadom o już który, pow rót do łask  mody. 
N ic  dziwnego, jest to przecież model, w k tó rym  praw ie  
każdej buzi jest ładnie. W  zim ie noszony b y ł z aksa­
m itu  lub fu terka  —  a teraz z jedw abiu , w stążki rypso- 
wej, ta fty  itp. M ożna nań zużytkow ać jak ieś resztki 
m aterja łów , które w dom u się znajdą. A  nie trzeba  
tego wjele.

N a jp ierw  p rzygotu jem y form ę z o rgantyn y, w ykra- 
w ując 3 części, ja k  to w idzim y obok na rysunku. W ie l­
kość trzeba oczyw iście zastosować ściśle do obwodu  
swej g łów ki. Zeszyw am y w ycięte paski razem, a na­
stępnie łączym y  z kółkiem , które reprezentuje denko  
kapelusza. T o  samo robim y, w y c in a jąc  i zeszyw ając 
3 części z przeznaczonego na kapelusz m aterja łu . W su ­
w am y form ę z o rg an ty n y  do wnętrza uszytego z jedw a­
biu kapelusza i zeszyw am y je razem, zag inając brzegi 
do w ew nątrz. P o dszyw am y „tam burino" kaw ałk iem  le­
c iu tk iego  jedw abiu  w ew nątrz —  i kapelusz jest gotowy.

P rzy  pewnej dozie pom ysłow ości, m ożna tak i kape­
lusz bardzo in d yw id u a ln ie  urozm aicić. T u  w idzim y trzy  
sposoby w ykon an ia  jednego i tego sam ego fasonu. J e ­
den, w typ ie  sportow ym , obszyty jest dw om a w ąskiem i 
w stążeczkam i w odm iennym  od kapelusza kolorze. D ru ­
gi z rob ion y  jest w obu odcieniach, przyczem  szwy m a­
skow ane są krzyżyko w ym  ściegiem , w ykon anym  z la- 
cetu lub p lisk i skórzanej. T rzec i w reszcie ozdobiono  
kw ia tam i, n arzucając nań m odną woaleczkę.

P rzy  n ajb liższym  brydżu  m og łaby  już piękna pani 
pochw alić się kapeluszem  odrob ionym  z naszego mo­
delu. P o ch w a lić  się i zab łysnąć w ko le  sw ych p rzy­
jac ió łek ! Zet.

Modele wiosen­
nych euklenek 
odznaczają sią 
cząstem zastoso­
waniem zmar­
szczek, zakłade- 
esek I drapowa- 

nla.

J a r s k iw l m l a p e t y c z n a  zakgska
G r e j p f r u t  jJ  M ‘ s m a c z n y  d e se r

k a ż d e g o  posiłku

2 6 4

CIERPISZ?... stosuj
zioła Hgr. Wolskiego

na każdą chorobę specjalna m ieszanka: 

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY.
woreczka żółciowego, kam ieni żółciowych i żółtaczce —  
zioła ze znakiem „BDLLOSA*

PRZY OTYŁOŚCI,
na tle wadliwej przemiany materii —  zioła ze znakiem  
„D EG R O SA *

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego —  zioła 
ze znakiem „P A SIV ER O S A “

PRZY BÓLACH GARDŁA (ANGINACH),
krtani, migdałków, zapaleniach dziąseł i okostnej —  zioła 
ze znakiem „LA R Y N G O S A "

PRZY KASZLU,
zaf!cgmieniu, duszności i wszelkich cierpieniach dróg od­
dechowych —  zioła ze znakiem „PULMOSA**

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 
trawienia —  zioła ze znakiem „G A STR O SA "

PRZY CIERPIENIACH NEREK, PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach dróg 
moczowych —  zioła ze znakiem „UROSA*

1298k

PRZY ARTRETYŹMIE, REUMATYZMIE
i bólach ishiasu —  zioła ze znakiem „R E U M O S A "

Do nabycia w aptekach —  składach aptecznych —  drogeriach.

W Y T W Ó R N I A :  W A R S T A W A ,  Z Ł O T A  14 
Oddział własny w Londynie — Rep rezentacje w Ameryce

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie.
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T rzy  ły ż k i  p r o s z k u  do ciep łego  m leka  
W syp a ć  n a le ży  i za m ie sza ć  z l e k k a , 
D o tego  c u k ru  dać  od ro b in ę  
I  j u ż  -w yborny m asz O vo m aU ynę

HoiutGSt&Wl SU6S6&

utrzym ania sił i energii na  od p o­
w iedn im  poziom ie — to filiżanka  
O vom altynY  codziennie na  śn ia ­
danie. P ełnow artościow a, a  przy- 
tym  sm aczn a  i ła tw ostraw na,w pro­
w a d za  O vom altyna  do organizm u  
n a j s z la c h e t n ie j s z e  sk ładniki od ­
żyw cze w  skoncentrow anej formie, 
u s p r a w n i a  f u n k c j e  u s t r o j u ,  
z a p o b i e g a  w y c z e r p a n i u .

Na lewo: DONIOSŁY W YNALAZEK ŚLĄZAKA. W ładysław Niederliń- 
ski, technik z Katowic, zademonstrował władzom pocztowym aparat te­
lefoniczny, który reprodukuje głośno nawet międzymiastową rozmową te­
lefoniczną, także mówi sią do aparatu bez pżywania ręcznego mikrofonu.

Foto „S ian", Katowice.

WĘGIERSKI GOŚĆ. W W arsza­
wie bawił Karol hr. Szechenyi, wi­
ceprezes Federacji Stowarzyszeń 
Polsko-Węgierskich w Budapeszcie, 
który przywiózł dla młodzieży pol­
skiej w podarunku 1.400 egzempla­
rzy dzieła p. t. „Dzieje Węgier 
w szkicach biograficznych*' w prze­
kładzie polskim.

Ag. Fot. „Światowid".

POWRÓT ZIMY. Zima znowu 
wróciła. Podhale tonie w śniegu 
a Zakopane przepełnione jest nar­
ciarzami z całej Polski. Zdjęcia na­
sze przedstawiają raj narciarski w 
Zakopanem i na Kalatówkach.

MŁODZIEŻ A K A  
POD OBSTRZAŁEM
W czasie obrad Senatu nad budże­
tem M inisterstwa W. R. i O. P. za­
brał głos senator prof. Bartel (na 
zdjęciu), poddając krytyce zacho­
wanie się młodzieży na wyższych 
uczelniach. Następnie przemawiało 
kilku mówców, oświetlając wszech­
stronnie problem młodzieży akade­
mickiej w Polsce.

Ag. Fot. „Światowid".

JUBILEUSZ ZASŁUŻONEGO 
KAPŁANA - PUBLICYSTY. Ks.
mgr. Henryk W eryński, radny m. 
Krakowa, obchodził 25-leeie swej 
działalności publicystycznej. Wy­
dał on około 30 broszur i książek 
przeważnie treści religijnej, jak 
„Testament Zbawiciela**, „Zew Apo- 
stolski**, „Niedzielna Siejba** itd.

Fot. Edw. Heczko, Kraków.
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N a praw o: K ry s ty n a  A n kw icz-S zy jko w ska  w ro li L u iz y  w tra ­
gedii p. t. „In tryga  i m iłość". v a n -D Y C K  — Lwów.
P on iżej: „In tryga  i m iłość" F. S ch ille ra  w przekładzie Tuw im a, 
reżyserji dyr. Szpakiew icza, a dekoracjach  M . Różańskiego.

Foto Studio VAN-DYCK — Lwów.

skiej i „Kota w butach" W. Doba- 
czewskiiej. Na drugą połową sezonu 
dyrekcja przygotowuje „Maskaradą" 
Iwaszkiewicza i „Obroną Ksantypy" 
Morstina, obie te sztuki w reżyserji 
Wiercińskiego. W dalszym ciągu 
pójdzie „Nasze Miasto" Wildera 
w reżyserii L. Schillera, operetka 
„Wesoła wdówka" Lehara i wzno­
wienie „Zakochanej królowej" Brod- 
sky‘ego z Jan iną Kulczycką oraz 
„Baba-Dziwo" Jasnorzewska ej i „Mi­
la Rodzinka" z Wysocką. Dla szkól 
wystawi sią „Wroga ludu" Ibsena.

Na prawo: 
M i e c z y s ł a w  
S z p a k i e- 
wi cz ,  dyrek­
tor Teatrów 
Miejskich we 

Lwowie.

„Świętoszek" Moliera w przekładzie 
Boya-Żeleńslciego, reżyserji SL Pa­
czyńskiego a dekoracji M. Różań­
skiego. Na zdjęciu pp. Samborski, 
jako Tartufe i Chaniecka w roli 

Doryny.

P ierwsze pół sezonu minąło pod 
znakiem stuprocentowej frek­
wencji; obecna dyrekcja osią- 

gnąła sukcesy, jakich nie miały 
poprzednie. Sztuki grane dotych­
czas osiągnęły rekordową ilość spek­
takli — „Gałązka Rozmarynu" No­
wakowskiego 52 razy, „Dzień bez 
kłamstwa" Montgomery‘ego 30 razy. 
„Zakochana królowa" Brodsky‘ego 
31 razy, „Świętoszek" Moliera 19 ra ­
zy. — W „Dniu bez kłamstwa" 
i w „Świątoszku" grał główne role 
Bogusław Samborski. Obecnie na 
afiszu znajduje sią Bus-Feketego 
„To wiącej niż miłość" w reżyserji 
dyr. Szpakiewicza i z udziałem Da- 
ezyńskiego. Teatr Szkolny grał dla 
młodzieży „Gałązką Rozmarynu" 
Nowakowskiego, „Intrygą i miłość" 
Schillera, „Świątoszka" Moliera i 
„Uciekła mi przepióreczka" Żerom­
skiego, a Teatr dla dzieci „Królewi­
cza Raka" W. Pilawy-Stanisław



Clark Gable.

Gary Cooper.

George Raft.

nie wyznając miłości, kochają „na zawsze11... Ale nie 
mówią o tem.

George Raft. Ciemny, raczej niski, wysportowany, 
drapieżny. Ma niepokojącą, niebezpieczną, ponurą uro­
dą. Człowiek, który nie pozwala kobiecie dojść do głosu.

Robert Taylor i Tyrone Power — to dwa młodzieńcy 
raczej, jeśli chodzi o typ urody, niż mążczyźni. Obaj od­
znaczają sią urodą i specjalnym osobistym wdziąkiem.

Innego rodzaju typem mążezyzny jest Errol Flynn. 
Wysoki, świetnie zbudowany, blondyn o pociągłej -twa; 
rzy, czyni wrażenie człowieka „z zasadami11. Publiczność 
najcząściej widzi go jako średniowiecznego błądnego ry ­
cerza, który walczy w imią prawdy i sprawiedliwości.

Kontrastem prostolinijnego, wysportowanego Flynna 
jest Charles Boyer. Dojrzały, doświadczony, wytwornj 
pan, który zna kobiety lepiej chyba, niźli one same. 
I ma marzycielskie oczy. Oczy za lekką mgiełką — któ 
ra czaruje miljony jego zwolenniczek.

Cary G ran t W typie zbliżony do! Taylora i Powera — 
w sposobie gry przypomiua Gary Coopera.

A na ostatek najstarszy z nieb — Herbert Marshall. 
Jego „kwaskowata11 nieco uroda, mądry uśmiech do­
brych oczu. Uroda jesieni, tak chwytająca za serce...

Oni sią podobają. Cze i nu1? Najłatwiej odpowiedzieć — 
bo m ają „sex-appeal“. Ale tego nie potrafimy bliżej 
określić. Może uczynią to zu lias Czytelniczki.

Z y g m u n t Sened.

G dy przed dziesiąciu laty rozpisano w Hollywood an­
kietą, co najwiącej podoba sią mążczyznom w aktor­
kach filmowych, scenicznych i rewjowych, słynna 

dziś — a wówczas debjutantka pisarska — Anita Louise 
(nie mająca nic wspólnego z aktorką o tem samem na­
zwisku) napisała o Vilmie Banky — „She has it11 (ona 
ma to coś). Potem to „coś11 nazwała sex-appealem, ze­
wem płci.

Tak wiąc przyjąło sią powiedzenie „sex-appeal“, które 
określa trudny do jasnego sprecyzowania wdziąk ko­
biecy. Jednostronne nastawienie miana „sex-appeal“ tyl­
ko wzglądem kobiet jest wynikiem raczej pruderji niż 
faktycznego stanu rzeczy. Są przecież mążczyźni, któ­
rych sława „gwiazdorów11 w dużej mierze opiera sią na 
ich silnym sex-appeąlu. Mogą to być doskonali akto: 
rzy, ale nie byliby amantami, gdyby sią nie podobali 
kobietom. A to, że sią podobają, jest właśnie wynikiem 
appealu.

Przyjrzyjm y sią tym najbardziej „sex-appealicznym“ 
gwiazdorom filmu dżwiąkowego. Wobec tego, że jest ich 
dość sporo — weźmy tylko dla przykładu najbardziej 
charakterystycznych, typowych.

Clark Gable. Silny, rosły, energiczny. Gdy zechce, po­
trafi być brutalny — ale z równem powodzeniem umie 
też być miły i łagodny. Ma czarujący uśmiech...

Gary Cooper. Milczący, skryty, opanowany. Wysoki — 
i... bardzo anglosaski. Reprezentant mążczyzn, którzy

Erroi Flynn.

Robert Taylor,

Cary Grant. Herbert Marshall. Charles Boyer. Tyrone Power.
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Powyżej na prawo: 
O. Glinczanka, solist­
ka Baletu Polskiego, 
w balecie p. t. „Miłość 

czarodziejska".
Pot. L. Zajączkowski, 

W arszawa.

BA LET PO LSKI W BRU KSELI

„Harnasie" K. Szymanowskiego w wykonaniu Baletu Polskiego. 
Fot. L. Zajączkowski — W arszawa.

B r u k s e l a ,  w marcu.
N a występach w Brukseli i Luksemburgu za­

kończył saę pierwszy tegoroczny objazd za­
graniczny Baletu Polskiego. Tańczono po­

przednio w Cannes, Nicei, M arsylji i Lyonie. Re­
pertuar w stosunku do r. ub. został liczebnie pod­
wojony. W ub. r. było pięć baletów, z których 
przeniesiono do obecnego repertuaru trzy w ukła­
dzie Niżyńskiej: „Koncert e-moll“ Chopina, „Baśń 
krakowską" Kondrackiego i „Pieśń o ziemi na­
szej" Palestra. Dodano do tego: „Harnasie" Szy­
manowskiego, „Bajkę" Moniuszki, „Antiche danze 
et arie" Respighi‘ego i „Kawalera z różą" S traus­
sa — w układzie J. Cieplińskiego, „Eine kleine 
Naehtmuzik" Mozarta i  „El amor brujo" de Falli, 
w układzie L. Wójcikowskiego, wreszcie: „Wesele 
na wsi" w układzie P. Zajlicha.

beaux arts", mieszczącej około trzech tysięcy osób. 
Cała sala była wypełniona.

Jako  „lever du rideau" dano wspomnianą już 
serenadą Mozarta.

Nagle przy zasuniętej kurtynie rozległy sie 
oklaski, jednocześnie zaś krzyki: „Vdve le Roi!" 
W loży królewskiej zjawia sie młodzieńczy jasno­
włosy król Belgów. Leopold III. W  imieniu nie­
domagającego posła R. P. wita króla pani Micha­
łowa Mościcka, i asystuje mu następnie przez 
cały czas przedstawienia. Zjawienie sie króla na 
występie Baletu Polskiego wywołało wielkie po­
ruszenie i sensację wśród obecnego w teatrze ca­

łego korpusu dyplomatycznego, sfer 
rządowych, arystokratycznych i elity 
towarzyskiej stolicy Belgji.

Po odtańczeniu swego programu 
i entuzjastycznem wprost przyjęciu 
go przez publiczność brukselską, ze­
spół nasz złożył hołd królowi, dzię­
kując za wizytą. Dziękowała mu też 
paui ministrowa Mościska, a  król 
winszował jej serdecznie wielkiego 
sukcesu Baletu Polskiego.

H. L.

Nina Juszkiewiezówna, prim aballerina Baletu Polskiego, tańczy koncert „E-moll"
Chopina. K arl Schanker — Berlin.

Ze zmian osobowych wymienić należy uzupeł­
nienia zespołu kobiecego. Primiaballerinami zo­
stały, coprawda, nadal Olga Sławska i Nina Jusz- 
kiewiczówna, przybyły natomiast: techniczka kla­
syczna Zofja Wójcikowska i hispanistka Nina Ra- 
jewska; wielce utalentowane pisklątka taneczne: 
Stanisława Selmówna i H alina Maculewiczówna, 
które już zdołały wysunąć sie na czołowe miejsca; 
przybyły również dwie tancerki, które dotychczas 
świeciły trium fy jedynie w dziedzinie akrobatyki 
tanecznej: Bożenna Alesso-Suchcicka i Hanka 
Lebiedowiczówną. Z narybku męskiego przybył 
jedynie pięknie prezentujący się tanecznie i ze­
wnętrznie Ziutek Kudła. Kapelmistrzem zespołu 
jest Jerzy Bo janowski, głównym dekoratorem 
Michał Kędziora.

Przedstawienie brukselskie wypadło szczególnie 
uroczyście, ponieważ odbyło się pod protektora­
tem posła R. P. w Brukseli min. Michała Mościc­
kiego na dochód instytucyj dobroczynnych J . K. 
M. królowej Elżbiety w ogTomnej sali „Palais de



Piękny jest ten„cow 
boy" z bujająeem w 
powietrzu lassem, „wy­
stylizowany" wraz ze 
swym drewnianym ko­
nikiem iśeie do osta­
tecznych granic. Oto, 
na jakie pomysły zdo­
bywają się artystki 
HoUywood‘u, dla uzy­
skania popularności.

R o t n o k s  U a tU s

m r

Carola Hóhn i Rene Deltgen w film ie  p. ł. „Rom ans 
hochsztaplera“ Fot. „W arsz. Kinem. S. A.'*.

„Romans hochsztaplera" — to jeden z ciekaw­
szych filmów bieżącego sezonu. Akcja jego roz­
grywa się w Europie i południowej Ameryce, 
a bohaterów filmu, dziwnie związanych przez los 
i wplątanych w niebezpieczne sidła, odtwarzają: 
dawno niewidziana u nas Carola Hohn, Gustaw 
Diessl i Rene Deltgen.

Nin 111*1 lILflj nnflflflll fo to g ra ficzn y ch  d o k o n u je  s ię  n a  w y p ró -
I I l l J  l l l u  L JU J  U U y U U y , b o w a n y c h  i n ie z a w o d n y c h  p ły ta c h  i b ło n a c h  „ERO"

Gustaw Diessl i Carola H óhn w film ie  p. t. „Rom ans  
hochsztaplera* . Fot. W arsz. Kinem. S. A.“ .

Z E J

Jak  widzimy ze zdję­
cia po lewej stronie — 
będzie to obraz z życia 
amerykańskich kadetów, 
w którym role główne 
grają  Priscilla Lane 
(najpiękniejsza z „Czte­
rech córek"), orazW ayne 
Morris. „Trzej kadeci" 
odznaczają się pomysło­
wym scenarjuszem, w art­
ką akcją i doskonałą 
grą. Film  jest już cał­
kowicie gotów i w naj­
bliższym czasie ukaże 
się na ekranie.

Fot. „W arner Bros.“ .

Jedna  ze scen f ilm u  p. t. „T rze j kadeci".
Fot. „ W a rn e r  Bros.".



,G V iG A
W ytwórnia „R K. O. Radio-Films“ zaprezen­

tuje nam niebawem wspaniałą opowieść filmową 
p. t. „Gunga Din“. W obrazie tym, nakręconym 
z olbrzymim nakładem kosztów w Indj ach an­
gielskich, czołowe role grają: W iktor Mac La- 
glen, Douglas Fairbanks jr. i Cary Grant.

R eprodukujem y obok dwa zdjęcia z  film u  p. t. 
„Gunga D in“. Są to sceny batalistyczne o w ielkiej 
ekspresji dram atycznej, które dają pojęcie o roz­

m achu, z  ja k im  film  ten został nakręcony.
Fot. „R. K. O. Radio — Film ".

3i£m, ktdieęo wszyscy jesteśmy 
autoiami i statystami.

J e d e n  z p rob lem ów , k tó re  f r a p u ją  ludzkość.

Od czasu do czasu rozlegają sie ciekawe glosy, 
rozważające dość oryginalny problem: jak za­
chować najcharakterystyczniejsze dowody i frag­
menty naszej kultury, by potomność mogła z nich 
zorjentować sie, jak żyli ludzie XX wieku, jakie 
mieli dążenia, o co walczyli...

Amerykanie rozwiązali problem ten na swój 
sposób. W Chicago, w grudniu 1938 roku, zako­
pano w specjalnie dla tego celu sporządzonej celi 
podziemnej różnego rodzaju „dowody rzeczowe" — 
kilka książek, sprzęt domowy, fotografje etc. 
Wszystko to odpowiednio chemicznie nasycone, 
by nie uległo zniszczeniu. W hermetycznie szczel­
nych buteleczkach ze stali leżą w głębokości kil­
kunastu metrów pod ziemią dokumenty naszych 
czasów.

Nikt nie wpadł jednak na pomysł nakręcenia 
filmu, ilustrującego współczesne życie... A prze­
cież taki film byłby najciekawszym dokumentem. 
Najbardziej przekonywującym, najłatwiej zrozu­
miałym.

I nie trzebaby nawet specjalnie filmu takiego 
nakręcać.

Takim filmem, tętniącym dzisiejszym życiem — 
jest film-dokument „Trzech Przyjaciół". Nie jest 
to powiedzenie rzucone na wiatr. Jeden z najpo­
pularniejszych angielskich publicystów filmo­
wych John Leight, tak pisze w „Sunday Dis- 
patch":

„Tworzy sie filmy i filmy. Pow stają filmiki 
i arcydzieła. Nie rozważam teraz problemu — czy 
film „Trzech przyjaciół" jest dużym czy małym 
filmem.

Jest filmem wartościowym, bo ma sens i lo­
gikę, polot i co najważniejsze — tętni rytmem 
współczesnego życia i jego wydarzeń!

Gdybyśmy chcieli pozostawić potomnym jakiś 
jeden pełny, prawdziwy i wartościowy dowód na­
szych lat i naszego życia — to mamy świetną 
okazje.

Film „Trzech Przyjaciół" jest tym jednym, peł­
nym, prawdziwym, wartościowym dowodem!

Pisze to z całą świadomością, że rozpętam bu­
rze wokół tego artykułu. Ale mych opozycjoni­
stów proszę o jedno — zanim będziecie krytyko­
wać moje słowa — obejrzyjcie wprzód „Trzech 
Przyjaciół".

Film „Trzech Przyjaciół" nakręciła wytwórnia 
Metro Goldwyn Mayer. Jest to film wyróżniony 
przez Akademje Wiedzy i Sztuki Filmowej, przez 
Związek Krytyków Filmowych i w plebiscycie 
Preview Poll (trzy najpoważniejsze instancje) 
jako jeden z najlepszych dziesięciu filmów roku.

Franchot Tone, R obert Taylor, Margaret Sullayan  
i Robert Young w film ie  p. t. „Trzech przyjació ł“ .

Fot. „METRO GOLDWYN M A Y ER 1.

Jak nakręcano ostatni film
Claudette Colbert 
i Herberta M arshalla?

R eżyser George Cukor udziela osta tn ich  rad św ietnej 
parze artystów , Claudette Colbert i H erbertowi 
M arshallowi podczas realizacji film u  p. t. „Zaza*.

Fot. „PARAMOUNT".

GUSTAW GRUENDGENS -
a k to r , k t ó r y  p o r y w a  p u b l i c z n o ś ć !

SCW ERK

T n ,jwojfl-Twoim powodzeniem
I  l u l  1 1  Mj R f ł  ”  I  Urodą zdobywasz powodzenie. Delikatna,
I  ™  ^  |  czysta cera wzbudza ogólny zachwyt i wywołuje

I miłe samopoczucie korzystnego wyglądu. Jest na
to bardzo prosty przepis: tampon waty zwiliony
miłe samopoczucie korzystnego wyglądu. Jest na 
to bardzo prosty przepis: tampon waty zwiliony 
odrobiną wody do twarzy Scherk, którym 
codziennie zmywa się twarz. W ten sposób 
usuwamy skutecznie wszelkie nieczystości 
cery oraz wągry z głębi porów i 
uzyskujemy zdrową, sw ieią skórę.
Ceny flakonów: zł. 2, 3.50, 6 i

S c h e r k
„ F a c £ _

Lotion

Wiele się już pisało i mówiło o łączniku pomiędzy sceną 
i publicznością. O porozumieniu ak to ra  z widzem. O tem, że 
publiczność tego k ra ju  rozumie aktora, a  widz w tam tym  
k ra ju  nie ma tego rozumienia. Zawsze tylko publiczność musi 
rozumieć tea tr  czy ekran. Ale mało kto zastanaw ia się nad 
tem, że i ak tor, a  nawet przedewszystkiem ak tor musi rozu­
mieć widza. Że głównie ak tor w yw iera wpływ na atm osferę 
tea tru  czy kina. Że od ak to ra  zależy ten nieuchw ytny fluid, 
jak i powinien się wytworzyć pomiędzy sceną a widownią. 
A ktor wychowuje publiczność! A ktor ponosi odpowiedzialność 
za poziom widowni. Tę wielką prawdę odgadł, zrozumiał 
i wchłonął w swój artystyczny organizm  jeden z najciekaw ­
szych aktorów film u europejskiego, GUSTAF GRUENDGENS. 
Polska nie zna GRUENDGENSA. Ale teraz będzie m iała spo­
sobność poznać go i to od razu w najlepszej, n a jin te ligen t­
niejszej z dotychczasowych jego kreacji. GUSTAF GRUEND­
GENS przedstaw i się polskiej publiczności w roli Debureau 
słynnego ak to ra  francuskiego z czasów K arola X, w filmie 

* p. t. „TANIEC NA WULKANIE**. Tem at film u — rewolucja 
lipcowa z 1830 r. — tem at dynamiczny, poryw ający, żywio­
łowy — stanowi wymarzone tło dla niezwykłej sylwetki bo­
ha te ra  i ak tora. GRUENDGENS przypom ina Debureau, 
a obaj razem są jakby sobowtóram i rom antycznego F ran ­
ciszka Villona, najciekawszej postaci scenicznej na prze­
strzeni wieków. K to wierzy w re inkarnację  dusz, mógłby po­
wiedzieć, że dusza Villona odrodziła się w Debureau, a po­
tem przeszła w ciało GRUENDGENSA. W każdym razie 
GRUENDGENS tak  zespolił się z odtwarzanym  przez siebie 
Debureau, iż widz zapomina, że są to dwaj różni ludzie. Ma­
ło takich ciekawych postaci zna h isto rja  tea tru . Villon, De­
bureau, Anglik Kean, wreszcie GRUENDGENS. GRUEND­
GENS rozumie publiczność. Umie ją  porwać, rozgrzać, roz­
prom ienić! Umie narzucić widzowi swoje kategorje myślenia. 
GRUENDGENS nie tylko g ra  swoją rolę, ale dzięki potężnej 
indywidualności k ieru je  całym filmem. Realizacja nosi pię­
tno jego rom antyzm u, jego inteligencji, i jego oryginalnego 
sposobu myślenia. K ażdy film , w którym  g ra  GRUENDGENS, 
to film  niecodzienny. Takim  też filmem jest rom antyczny 
epizod z czasów rewolucji lipcowej p. t. „TANIEC NA 
WULKANIE**.

R eżyser Hans S te in h o ff udziela w skazów ek o d t  
głów nej roli film u  „ Tobisu “ p. t. „Taniec na wu 

nie“ —  G ustaw ow i Gruendgensowi.
Fot. „POLSKI TOBIS".
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G R Y P A . PRZEZIĘBIEMIE 
B C IE  GŁOWY, ZĘBOWitp
i ivuw w uig<Enicznvch TOREBKACH.

NOWY FILM SONJI HENIE
Sonja Henie, mistrzyni świata w jeździe figu 

rowej na lodzie, zaprezentuje sie nam w dniach 
najbliższych w nowym filmie p. t. „Królowa 
lodu“. Sonja Henie po poprzednich swych filmach 
posiada już ustaloną markę świetnej aktorki fil­
mowej, a ostatni jej obraz p. t. „Królowa lodu-' 
bądzie tylko ugruntowaniem tej opinji. W filmie 
!>. t. „Królowa lodu“ partnerami Sonji Henie są: 
Richard Greene i Cesar Romero. A wiec powta 
rzamy: już w dniach najbliższych na naszych 
ekranach pojawi sie „Królowa lodu“!

Po lewej widzimy Sonj* Henie w jednej z tanecz­
nych scen „Królowej lodu" — po stronie prawej i 
reprodukujemy fotografję tej znakomitej artystki- 1  
łyiw iarki z jej partnerem, Richardem Greene.

Fnf. „20th CENTURY FOX‘‘.

'N areszcie vo  latach  b a d a ń
TEREM-na 

kt óry czekały 
kobiety

K I) P 0 1 \T upoważniający do1*1 • 1^ iuSoWania „narodu

Nowy produkt Palm olive o 5-u 
niedoścignionych zaletach.
/. Zawiera olejek o liw kow y i leci- 

therinę.*
2. Chroni skórę od nadm iernego

słońca i wiatru.
3. Stanow i doskonały podkład  pod

puder i róż.
4. Nie rozszerza porów  i nie w y ­

susza skóry.
5. O czyszcza , udelikctnia i w ygła­

dza skórę.

T ak  u d o sk o n a lo n y  krem  P a lm o liv e  
sp e łn ił n a sz e  n a d z ie je , a  n a w e ł 
p rzew yższy ł je!
Z ap o zn a j s ię  z 5 -a  n iezw yk łym i 
z a le ta m i te g o  w y ją tk o w e g o  k rem u. 
N ie z a p o m in a j rów nież  o g w a ra n c ji 
P a lm o liv e  — p e łn e  z a d o w o le n ie  
lu b  zw rot p ie n ię d z y  — a  p o tem , z 
c a ły m  z a u fa n ie m , k u p  dziś jeszcze  
p u d e łk o  k rem u  P alm o live .
Do n a b y c ia  w szęd z ie  w  4 d o g o d ­
n y ch  w ie lk o śc ia c h , z g w a ra n c ją  
zw rotu  p ie n ięd zy .

N a z w a  P a lm o liv e  je s t sy n o n im em  P ięk n a . K obiety  od 
d a w n a  p rosiły  n a s  o w y p ro d u k o w a n ie  k rem u  sp o rto ­
w eg o , k tó ryby  z a p e w n ił ła d n e  o p a le n ie  s ię  b e z  o p a ­
rz e n ia  skóry . T ak ieg o  k rem u, k tó ryby  ta k ż e  służył jak o  
p o d k ła d  p o d  p u d e r  i róż, n ie  b y ł z a  tłu sty  i n ie  z a ty k a ł 
porów . Lecz m y o d p o w ia d a liśm y : „Z aczek a jc ie . D opóki 
n ie  m ożem y w a m  d a ć  n a jle p s z e g o  k rem u  d la  skóry , 
w olim y  n ie  w y p u sz c z a ć  n a  ry n ek  p ro d u k tu  le g o  ro d z a ju / ' 
Po w ie lu  la ta c h  b a d a ń  w ysiłk i n a sz e  zo sta ły  u w ień czo ­
n e  p o w o d zen iem . O dkry liśm y , że  sek re t p o le g a  
n a  u m ie ję tn y m  p o łą c z e n iu  o le jk u  o liw k o w eg o  i lec i- 
the riny  — 2 s ły n n y ch  śro d k ó w  k o sm ety czn y ch . T rzeba  
b y ło  w ie lu  la t p ra c y , a b y  z m ie sz a n in y  te j p o w sta ł 
w sp a n ia ły , o czy szc za ją cy  po ry  k rem , który  n ie  d rażn i, 
n ie  jest tłusty  i z a b e z p ie c z a  sk ó rę  w e  w ła śc iw y  sp o só b .

S p e c ja ln a  m ie s za n -  
i rz a d k ic h  sk ta -  

t k a n k i i je s t  
p rze z  s k ó rę .



Działalność 
kulturalna 
ROSY BAIŁLY 
propagatorki 
polskości 
we Francji

k r y p to g r u m .

M a g iczn y  k rzy ż .
Ułożyła Mela (Cieszyn).

1 2 3 4

Z lite r: AAAAAAAAA DDDD EEEE GG I I I I I  L MM 
NNNNNNNNN OO PP RRRR SS TT ułożyć cztery poziomo 
i pionowo równobrzmiące wyrazy. Znaczenie wyrazów:
1) Miasto uniw ersyteckie w Niemczech, 2) Norma, 3) D ruga 
zkolei co do wielkości z wysp filipińskich, 4) Sławny skrzy­
pek i kompozytor.

Za rozwiązanie powyższych zagadek, redakcja „Świato- 
w ida“ przeznacza

t r z y  n a g r o d y ; -
Pierwsza zł 00.—, druga zł 10.—r trzecia prenum erata 

miesięczna „Światow ida4*.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 25 marca 

1939 r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 9 .
SZARADA: Dolina.
KRZY26WKA: Poziomo: 1) Turkiestan , 3) Marcepan,

6) Caro, 8) Lea, 9) Napad, 11) Sao, 13) Lima, 14) Azory, 
15) W rona, 16) Faza, 17) Kula, 18) Monizm, 19) Pora, 
20) Soda, 21) Nawóz, 22) Molo, 24) K astor, 25) Hałas, 26) Le­
karka, 27) Bela, 28) Dawid, 30) Mapa, "32) N itra, 34) Morze, 
36) Dziwadlo, 37) Pagoda.

Pionowo: 1) Turbina, 2) Stanca, 4) Cele, 5) Panam eryka- 
nizm, 7) Kosa, 10) Padlina, 12) Oaza, 15) W rota, 16) Fala, 
17) K ura, 18) Moda, 19) Powóz, 20) Solo, 21) Napoleonidzi, 
22) Motor, 23) Szałas, 24) K askada, 25) Halam a, 29) Widmo, 
31) Parada, 33) T raw a, 35) Rzepa.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 8  n a d e s ła l i : Ciąg d a h z g

H alina Lutrowicz, Brzeżany; Felic ja  Kufel, Lubiewo: Elż­
bieta Pohl, Nowy Tomyśl: W łodzimierz K arski, Bydgoszcz: 
M arta Maszycka, Łódź; M aksym iijan Kelewicz, Kościami 
M arja G ranat, Łódź; Ewa Gromczakiewicz, S try j: W anda
Niedbałówna, Poznań; Jadw iga Portasienok, Wolożyn; Jan  
Kierepka, Budzanów; M agdalena Reim annówna, Bydgoszcz; 
Szymon Męcner, Katowice; mgr. Helena Steinowa, Krosno; 
A lfred Popławski, Chrzanów; Franciszek Ksaw ery Początek, 
Olesno; Sława Perkowiczowa, Grodno; A licja  W inkler, W ar­
szawa; W ala K rygier, Rybarzowice; K ornela Wymysław- 
ska. Łódź; Emma Czaja, H ajduki W ielkie; Anna Cudna, 
W ołonin; Pasiecznik Włodzimierz, Lublin; Mieczysław J a ­
siński, Bieżanów; Zbigniew Kowal, N. T roki; M arja  Or- 
tówna, K raków; Roman Dziubiński, W arszawa; S. Mikow- 
ska. W arszaw a; Janusz  Roman, W arszawa; Zygmunt Tietz. 
W arszawa; M ar jam Bobowski, Chorzele; Antoni Kozierowski, 
K ierznc; Zdzisław Janusz  Tyszkiewicz, Poznań; Bogusław 
Ołtarzewski, W arszawa; Anna Ulicka, Lublin; Tadeusz Cie- 
ślicki, R udak; Jadw iga M aryańska, Lwów; A braham  Rothen-

P a r y ż ,  w marcu.
P rzemierzyłem wzdłuż nieprzeciętnie długi ko­

rytarz, wdrapałem się na piąte piętro i kiedy 
znalazłem się wreszcie w gabinecie niezrów­

nanej propagatorki polskości na terenie Francji, 
jakże niezmordowanej pani Róży Bailly, założy­
cielki i generalnej sekretarki stowarzyszenia 
„Les Amis de la Pologne“, które w tym roku ob­
chodzi dwudziestolecie swego istnienia, oświad­
czyłem :

— Wiem doskonale, że teatr, film, radjo sta­
nowią minimalną zaledwie cząstkę rozległej dzia­
łalności stowarzyszenia „Les Amis de la Pologne“, 
pragnąłbym jednak, aby Pani zechciała dla Czy­
telników „Światowida** zreferować osiągnięte 
w tych dziedzinach artystycznych rezultaty. Co 
zdziałało stowarzyszenie na niwie teatralnej?

— Postanowiliśmy szerokim rzeszom francu­
skiej publiczności udostępnić niektóre utwory 
polskich autorów. Najlepszą ku temu drogą było 
oczywiście wydauie tych dzieł_ po francusku. Tak 
też uczyniliśmy. Nasze wysiłki nie poszły na 
marne, niektóre bowiem komedje Fredry naprzy- 
kład grane były już w stu miejscowościach! Mó­
wię oczywiście o teatrach amatorskich.

—■ Czy próbowała Pani wystawiać polskie 
sztuki również i w teatrach zawodowych?

— W roku 1927 wystawiliśmy w teatrze Femina 
na Champs-Elysees „Mazepę** z okazji przenie­
sienia zwłok Juljusza Słowackiego. Z przyjem­
nością podkreślam fakt, że aktorzy Komedji 
Francuskiej i Odeonu z Pierre Oettly oraz Pierre 
Duxem na czele grali wówczas zupełnie bezpłat­
nie, jedynie z sentymentu dla Polski.

— Czy stowarzyszenie uprawia również działal­
ność filmową?

— W tej dziedzinie mieliśmy już szereg im­
prez. Po raz pierwszy zajęliśmy się kinemato­
grafią, urządzając w kinie Colisee pokaz filmów 
dokumentalnych oraz obrazu patriotycznego „Dla 
Ciebie, Polsko** — dnia 15 lutego 1921 roku! Wy­
świetlaliśmy szereg filmów krajoznawczych 
PAT‘a, pokazaliśmy reportaże z Górnego Śląska, 
z Gdyni, Zakopanego i wreszcie „Zew Trombity**, 
zaprezentowany po raz pierwszy publiczności pa­
ryskiej w czasie galowego przedstawienia w sali 
dziennika „Le Journal**. Mam nadzieję — dodaje 
wkońcu p. Róża — że w dwudziestym roku ist­
nienia naszego towarzystwa będziemy mogli 
kontynuować naszą pracę na polu filmowem.

_________________________________' K . Ford .

Ułożył „Tea“ (Bydgoszcz).
W ybrać kolejno z 8 poniższych wyrazów po 3 sąsiadujące 

litery. W ybrane litery  utworzą znane ludowe przysłowie.
W yrazy: 1) Zawrat, 2) Wysowa, 3) kier, 4) promy, 5) Lon­

gin, 6) amory, 7) stajenny, 8) drogi.

berg, Dębina; Iza W ożniakówna, Gorlice; Kazim ierz Nowak, 
Piotrków  T ryb.; W ładysław  Opaliński, W ilno; Zdzisław 
W iatr, Skarży8ko-Kam .; „Zefirek**, Skarżysko-Kam.; „ABC“ , 
Skarżysko-K am .; „B ilet 10457“ , Skarżysko-Kam .; Zdzisław 
Kulicki, Skarżysko-Kam .; Stanisław  Galadra, Kraków ; 
Alojzy Zegorajtes, Chebzie; W itold Bork, Nisko; Stanisław  
Suda, Nisko; K aro lina  Soszyńska, Chrzanów; Hamna Sko- 
wronkówna, Grodziec; j„NoU...“„ .W ilno; E. Jasfnkowicz, 
Ostrowiec; S. Rebhun, Lubaczów; kadet Roman H ajcik, 
Lw'ów; Czesław Gieczonis, W ilno; Ju lja n  D arm as, B iałystok; 
pchor. Tadeusz Stępień, W arszaw a; L. Modro, Zakopane; H a­
lina  Kasperowicz,, Otwock; Edw ard Protasewicz, Wołomin;
D. Spinrad, Stanisławów ; B ronisław  Kretowicz, W ilno; S ta­
n isław a Runiewicz, Touste; Adolf W ysocki, Parochocim; 
F. Gajewski, Beresteczko; Jad w ig a  Gustekowa, Sam bor; 
Iren a  Oppeln-Bronikowska, Łódź; Ja n  Janiszew ski, Łomża; 
M. Pfitzner, Poznań; Józef Mieszczak, Głowno; M arjan 
W iszniewski, Łuck; H anna Haniszewska, Galew; Kazim ierz 
W ojciechowski, Wrieluń; W itold Cieciński, Poznań; E ryka 
Grytowa, Orzesze; Zofja Tomasikowa, W arszaw a; plut. An­
toni Jasińsk i, Czortków; D anuta  Fischbachów na, W rześnia; 
H ela Benek, Cieszyn; Tadeusz Garbacik, Jasło ; Jerzy  Sanetra, 
Katowice; Józef Motylewski, W arszaw a; Olga K ondratiuk, 
T oruń; W itold Dramowicz, W ołożyn; H enryk R ajchm an, 
M ilanówek; A natoljusz Tyrenk, Otwock; Tadeusz Cieszew- 
ski, W ilno; Helena Cieszewska, W ilno; Bogusław Kapa, 
Różanystok; Nika Kieraszewiczówna, W ilno; M. Fromowicz, 
K raków ; inż. E. G iinther, Gdynia; Sławom ir Dramowicz, 
Mołodeczno; M arja  Baworowska, Klim iec; W ojciech Schill, 
Chojnice; Andrzej Kopeć, W arszaw a; M arja  Peterkowa, 
K raków ; Stanisław  Szabelski, Siedlce; Zenobia W róblewska, 
Lublin; K arol Gliwa-Gliwiński, Płońsk; B arb ara  bar. Ler- 
chenfeld, Żychce; Franciszek Toroń, Dęblin; W iktor Schmidt, 
Łódź; Józef B iernat, Bielsko; ppor. A leksander Paszkowski, 
Zwardoń; J a n  Swoboda, Rydułtow y; Teofil Sobecki, Poznań; 
inż. Zygm unt Słowikowski, W arszawa; M arta Jagaciakow a, 
Poznań; Stanisław  Andrzejkowicz, K anoniew ;; M arja Ju r- 
czykówna, Pszów; W iktor Zięba, K raków ; Edm und Kościu- 
szyński. K raków ; Józef Bobak, K raków ; M arja Korytkowa, 
Lwów; mgr. Zbigniew Jarock i, Przem yśl; Janusz Krasowski, 
W arszawa; Sabina Kam ińska, W arszaw a; N. Kazim ierz Ko­
złowski, W 'arszawa; M ira Lilpopowa, W łochy; Ja n in a  Gryn- 
czel, Kowno; W itold Lazar, Łódź; S tanisław  Stępień, W ar­
szawa; M arjan Pilecki, Przem yśl; Zofja Uznańska, Dąbrowa 
T am .; Adam Głąb, Jaw orano; Zygm unt W iśniewski, Łapy; 
Jad w ig a  Potocka, Łapy; K arol Pospieszył, Łódź; m gr. Ma­
rjan  Pogonowski, Lwów; Edw ard Skarżyński, Czarnokońce; 
Ig a  Gadzinowska, Poznań; M arjan  M urek, Siemianowice; 
Ja n  Siciński, Um iejów; K. Tylek, Wola D uchacka; Zofja 
Musiałowna, K raków ; M arja Leytnerów na, W arszawa; K a­
zimierz Korbik, Poznań; W łodzimierz Bryćko, W ilanów; 
Zofja Skopińska, W adowice; F lo rjan  Adam ski, Adamowice; 
Józef Łobarzowski, Czarny D unajec; R afał Konieczny, Mia 
steczko Śląskie; Mieczysław Dziubiński, Chorościec; W. Rze- 
telska. Łódź; W anda Otwinowska, Łódź; Ja n in a  Nawrotówna, 
Myszków; M arjan Szayer, S ta ry  Sącz; m gr. Kufel, Byd­
goszcz; Dora Ściborówna, S tefan in ;; Zbigniew Kahl, Łódź; 
Kazim ierz Bańkowski, W arszawa; Józefina Rudzka, Opa­
tów Częstochowski; H elena K ielesiak, Częstochowa; M arja 
Słabęcka, Gniezno; X. X., Zaostruwiecze; H anka Ju rkow ­
ska, Lwów; Jad w ig a  Błaszczykówna, R abka; Adam Beder- 
ski, Gdynia; M arja  Zimoszówna, G dynia; Bolesław Czobo- 
dziński, Nowogródek; Józef S tefan Suliński, W łochy; W oj­
ciech Schill, Chojnice; E ryk U nverricht, Pawłów; mgr. 
Seweryn Stalony-D obrzański, K raków ; Aleksy Wachowski, 
W arszawa; Czesław Błażejewski, Ząbki; Rajm und Badura, 
Lasowice; M aryla Dembińska, Lwów; Bronisław  Ertel, 
Lwów; M arja Rokoszowa, W ieliczka; K azim iera Ćwiertnia- 
kówna, Zakopane; „Kasyno**, Kom arno; Stanisław  Mielca­
rek, B iała Podlaska; Stanka Głowacka, Mysłowice; F r. Ma­
giera, K raków ; Zygm unt Siem ieniuk, Brzoza; Jarosław  Ko­
walczyk, Czempiń; Jan  Drzewiecki, M iejska Górka; E m ilja 
W olańska, Bydgoszcz; M arja  Piaszczyńska, Łomża; mgr. 
Zofja Szewczyk, K rynica; Ludwika Mendelowska, Krosno; 
Roman Jaw orski, W arszaw a;; Jerzy  Łopatto, Lwów; Iren a  
Langelfeldówna, Jasło ; Kazim ierz W ęgrzynowski, Nowy 
Sącz; Mieczysław Rydel, Łódź; Roman K alita , Równe; J ó ­
zef H rubant, W arszaw a; H enryk Klonowski, Łuck.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N -ru 9  n a d e s ła l i :

Rtm. J .  Ziobrowski, K., M aria Rokossowa, J . Krejwi- 
sówna, Kobryń; „Noli me tangere**, Wilno, dr. Tadeusz 
Bednarski, Bitków, M arja  Lidkę i Jadw iga  A rndtówna, Łę­
czyca, Anna Granatówna, Łódź, Ju ljan  D arm as, B iałystok, 
Eug. Babik, L., Aleksy Berg, Kostynin, Stefan Lenkiewicz, 
Nowy Sącz, Zdz. Talarczyk. W., M arja Lipińska, Wilno,

post. Bron. Szymoński, Wilno, S ta n .. Galadra, K., Kaz. Za- 
widzki, Kobyłka, Franc. Ks. Początek, Olesno, Jadw. Cie- 
pielkiewiczowa, W ołonin, inż. Wł. Nowiński, Anin, Szymon 
Męcner, Katowice, Jan in a  Monkowa, Radom, F. Głowiński, 
Słonim, Dora Ścibor, Stefanin, Czesław Klemens, Nadworna, 
E m ilja  W olańska, Bydgoszcz, A rtu r W alla ppor., Brześć, 
H erta  Brillówna, L., kpt. Mielcarek, Biała Podlaska, Cz. 
Błażejewski, Ząbki, Jan in a  Nawrotówna, Myszków, Cecylja 
Boduenowa, W., B. Klimczak, Opatów częst., Iza Woźnia- 
kówna, Gorlice, Eugen. Dworski, L., Ignacy Kaufm an, To­
maszów Maz., ppor. Zb; Rymaszewski, Augustów, Zb. Kowal, 
N. Troki, wachm. Ju ljan  Kowal, Troki, Antoni Roguski, 
K orytnica, Kazim. Bańkowski, W., Jadw. Marcówna, K., 
Miecz. K araś, Wyszków, A. Loeglerowa, L., Joanna  Ru- 
deńska, Czortków, Leszek Rubiś, K., Zofja Marzec 
Niedźwiecka, Romanów, Ferdynand Zye, Łódź (zł 20.—), Ro­
man Jaw orski, W., H anna Skowronkówna, Grodziec, Kazim. 
Olszewski, Chodzież, M arja Zimoszówna, Gdynia, Michał Leo- 
nowicz, K., K. Tylek, W ola Duchacka, Zofja Kotowska, Gró­
jec, Kółko Matematyczne kl. VI b. szkoły powszechnej, Be­
resteczko, Feliks Gajewski, Beresteczko, Zofja Burowska, Ro­
gów, Anna Cudna, Wołomin, inż. Z. Słowikowski, W., Jan  
Deny, Rakowice, H anka Jurkow ska, L., Stefek Korytko, L., 
H alinka Korytkówna, L., przód. Ja n  Śliwa, K., podch. 
Kazim. Szemberski, Komorowo, pchor. Tadeusz Stępień, W., 
M arja Renanówna, Bogumin, E. Jasinkowicz, Ostrowiec, Au­
reli Pachoński, K., Kazim. Wojciechowski, W ieluń, Alfred 
Popławski, Chrzanów, Ja n  Stępień, W., kadet Roman Haj- 
zik, L., Józef Ossowski, Bydgoszcz, Ig i Gadzinowska, P., 
mgr. M arja Lyssy, L., Bronisław a Ramułtowa, Jeżów, Adam 
Piller, K., M arja Strubel, W., H alina Stępieniówna, W łocła­
wek, „Azalia**, W., D anuta W odzińska, Ościsłowo, Zdzisława 
Chronowska, Zielonka, Nina B randt, Konin, Zofja Lasocka, 
W., mgr. Józef Czołba, Toruń, Andrzej Kopeć, W., Zofja 
Musiałówna, K., Ludwik Zalewski, L., Jerzy  F arner, W., 
Aniela Szwajs, W., „E fros“ , W., Anna Ulicka, Lublin, Jan  
Kotecki, Bydgoszcz, P io tr Giżyński, Kórnik, Basia Ross- 
knechtówna, K., strzel, z cenz. W iszniewski M arjan, Łuck, 
W iktor Polak, Świętochłowice, W. Hahorkiewicz, Skawina, 
mgr. A lfred Zimmermann, S try j, Stan. Żółkośr Krosno, Stan. 
Suda, Nisko, Ju ljan  Jan ik , W ęgierska Górka, Leon Szeja, 
Chropaczów, W iktorja  Miedzińska, K., Bronisław Kaczm ar­
czyk, Leszno (zł 10.— Edwar d Jan ick i, Bydgoszcz, Elżbieta 
Pohlówna, Nowy Tomyśl, mgr. Oskar Kufel, Bydgoszcz, Ber­
nard Terć, Bydgoszcz, Czesław Cichoń, Katowice, Em ilja 
Orzechowska, Hanowce, Włodz. K arski, Bydgoszcz, M arja 
Chachlowska, K., Ludwik Koniówka, K., J a n  Janiszewski, 
Łomża, Zofja Karwowska, W., Iren a  Oppeln-Bronikowska, 
Łódź, Miecz. Rydel, Łódź, Tadeusz Kam uda, Jasło , Leontyna 
Staszewska, Wilno, Jan in a  Czepowiczówna, K., A lina 01- 
brychtów na, W., Karol Pospieszył, Łódź, N. Kazim. Kozłow­
ski, W., R. Demczyk, Piotrków Tryb., „H ala“ , W., Tadeusz 
Błażyński, Czortków, Michał Rubisz, K rynica, Tadeusz Dy- 
dyński, L., Antoni Mieczkowski, Wilno, Aldona_ Janęzyóska,._ 
W., Aleksy F ilarski, Chełmno, Kazia Tymkówna, L., E u­
gen ja  Palarczyk, Łapy, Jan in a  Stachnikowa, Szczekociny, 
D anuta i Jerzy  Turkowscy, Wilno, Włodzimierz W ojtkiele- 
wicz, L., Eug. Chodkowski, W., Teofil Sobecki, P., M arja 
Piaszczyńska, Łomża, Bron. Tomaszewski, por., Kowel, Kreid 
F ianc., Tarnów, Ju ljan  Lazar, Łódź, Ja n  Setkowicz, K., 
Edw. Protasewicz, Wołomin, W iktorja  Zięba, K., Andrzej 
Góra, W., M. Pfitzner, P., H ilary  Kaszewski, Grudziądz, 
Wojciech Schill, Chojnice, pchor. Ja n  Cybulski, Dęblin, 
m gr. Józef Zamojre, Tarnobrzeg (prenum erata miesięczna 
„Światowida** od 1—30. IV . 1939 r.), H alina Gorłówna,
Brześć, mgr. Jan in a  Cyrzikówna, Stalowa Wola, Konstanty 
Rostafiński, W., Jan in a  Miodowiczówna, Gniezno, Stanisław  
Weiss, W., S tefan ja  Koczurowa, Tczew, M arja Jurczyków na, 
Pszów, Jerzy  Łopatto, L., Jan  Swoboda, Rydułtowy, Adolf 
W ysocki, Parocliońsk, Sławomir Dramowicz, Mołodeczno, 
mgr. M arjan Pogonowski, L., F r. Woźniak, Czortków, Kazi­
m iera Ćwiertniakówna, Zakopane, H. Jaw orska, L., Edward 
Klawe, Jedln ia, Respler, Brzeżany, Jadw . Jaśkiewicz, J a ro ­
sław, Henryk Rajchm an, Milanówek, Alojzy Zegorajtis, 
Chebzie, Tadeusz Cieszewski, Wilno, Zygm unt W iśniewski, 
Łapy, Bron. W awrzynkowska, Łódź, H alina Mąkowska, Łódź, 
Wojciech Zieliński, Mysłowice, Stan. Grabowski, Płock, Ma­
r ja  Olszewska, Bydgoszcz, Włodz. Pasiecznik, Lublin, Ja ro ­
sław Kowalczyk, Czempiń, Jan in a  Łabęcka, Katowice, Ry­
szard Smółka, Bobrowniki, Z. Kostecki, L., Stan. Jarem ko, 
Jarosław , Zdz. K rystyna Rucińska, Jasło , W iktorja  Miedziń­
ska, W., Marek Ryszard, Kochłowice, M aryla Dembińska, L., 
Bron. E rtel, L., E ryk U nverricht, Pawłów, Eugen. Dowma- 
nowicz, L., Kasyno, Kom arno, Gerlach Roman Tadeusz, 
Nowy Sącz.

Nagrody otrzym ali pp. Ferdynand Zys, Łódź, Piram ow i­
cza 7 (zł 20.—), Bronisław Kaczmarczyk, Leszno, ul. Polna 2 
(zł 10.—), oraz mgr. Józef Zamojre, Tarnobrzeg, Mały Ry­
nek 32, I. p. (prenum erata miesięczna „Światowida** od 
1—30. IV. 1939 r.).

UWAGA! K. oznacza Kraków, L. — Lwów, P. — Poz­
nań, W. — W arszawa.

» Ś W IA T O W ID «  W Y C H O D Z I W  KAŻDĄ NIEDZIELĘ W  K R A K O W IE, PO ZN A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I W IL N IE

CENA OGŁOSZEŃ: S trona dzieli sio na trzy iam y (szerokość 
tam u 80 mm.) 1 mm. w jednym  lamie 1 zloty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „solus“) —
1 mm. w jednym  lam ie 2 złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na („solus"), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
mogły być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane 
jako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje 
w spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie w prost do A dm inistracji. — Zakłady 

graficzne „Ilustrow anego K uryera  Codziennego**, Kraków, Wielopole X, pod zarządem Franciszka Czajki. — Miejsce w ydania: Kraków, Wielopole 1.

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S E I

REDAKCJA I ADMINISTRACJA K R A K Ó W , W IE L O P O L E  1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60. 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65, 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW . NR. 404.200 -  W A R SZA W A  140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOW Y NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT. 

KRAKÓW  2



Ofiarowany Polsce przez Zarząd m iasta  M agdeburga a  ustaw iony w Parku Łazienkowskim  w W arszawie dom , w którym  Ko­
m endant Józef P iłsudski byl w espół z gen . Sosnkow skim  w ięźniem  Niemców i skąd, zw olniony, pospieszył w listopadzie 1918 r. 
do W arszawy, by realizow ać cel ca łego  Sw ego p ełn ego  trudów i o fiar żyw ota: w skrzeszenie n iep od leg łego  Państw a P olsk iego.

Ag. Fot. „Światowid44


